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Pracy i chleba I
Potężna manifestach preletaijatu miasta Lwowa.

IPracy i chleba dla' ■ - ■ \
Rezolucja uchw alona na w czora jszym  dem onstracyjnym  wiecu

bezrobotnych.
Klasa prd|c|u!.iąiCa miasta Lwowa zebrana na 

jwieidu! W dniu1 23- IczerWca 1925 r.. stwierdzając
1) katastrofalne położenie ekonicirmdczne 

-szerokiicjch Warstw1 pracujących a stanowiących 
większość pbywateli państwajW

2) stal yl wzrost bczroboidi? i tendencję w 
kierubkPI pogorszenia się obebncgo kryzysu! 
a to .jeb n ie  kosztem ludzi prapcy,

3) brak programuj i Bezczynność Rządń wr 
kierulnku1 poprawy bytu szerokipch mas pracu- 
j%dy!Ch) oraz lekceważenie interesów milijono- 
wlyidh ,rzesz konsumentów, 3

4) niedotrzymanie iurqaczy'stych zoibowią-, 
zan ze strony Rządu,

5) falszyWą politykę gospodarczą Rządu) 
idąjcją iia rękę tylko kapitalistami i warstw om 
wsiadającym, — wreszcie

6) brak' poięzMda odpowiedzialnbści p\lf 
stronie1 Sejmluj i RządU1 za obecne katastrofalny j 
stan (gospodarczy mil jonowych rzesz .(bywateh.

ŻĄDA
a) zmiany polityki gospodarczej Sejmiu) < 

Rządu; wi kierunku uwzględnienia przedewśZyst

kiem  in teresów : w arstw  p racu jących  jak o  k on­
su m en tó w ’,

Ib) w ykonan ia ulstaWy o rozbudow ie m iast 
p rzez  b ezzw łoczne w yasygnow anie obiecanych 
Uroczyście p rzez  Rząd1 100000 zł. dó fU nduszu 
rozbuldbwty,

p) rozpoczęcia budow y  do!mów z fUndu­
szo  wi państw ow ych

d) zw alczania bezrobocia p rzez u ruchom ie­
nie przem ysłu! naw et środkam i p  rzym uiso. 
w ym i,

e) ta k ie j polityk i gospodarcze j i clow ej 
ze (Strony Rzadiu, k tó ra b v  spow odbw ała bez- 
w teględną, a ponad to  znaczną zniżkę oen a r ty .  
klUlówi p ierw szej p o trzeb y  (Chleb, ubrania,, 
opal),

f) niezaosyrzania obecnej sytulacji p rzez  
a tak i p op ierane p rz ez  R ząd1 ma spo łeczne p ra- 
wla (klasy pa udającej (S-godzinny dzień p racy , 
uKetepieGzetpa, w olność koalicji).

Klasa praaujaida m iasta  Lwbwa wizyMa po-' 
slow socjalistycznych o energiczną Walkę o 
powyższe postulaty

Dyskusja nad budżetem  m in, ośw iaty.
WARSZAWA. 23. czerwca. (Pat.). W dalszej dys­

kusji nadl budżetem ministerstwa W. R. i O. P. sen. 
Rtibinsteln )ubolewa nad tern. że szkolnictwo żydowskie 
nie odczuwa tego postępu, pozostawione jest bowiem 
własnemu losow i

Sen. Bogdanowicz mówi wyłącznie o stosunku 
Państwa do wyznania prawoslawTirgo i zarzuca lzą- 
dOwl poruszenie Wewnętrznej, wolności cerkwi. Mówca 
zgłasza (Szereg rezolujoji. między innemi w sprawie .sa­
morządu cerkwi prawosławnej • zwołania soboru.

Sen. jks. Brandys, zapowiada, iż klub jego nie 
odstąpi od żądania zkot, wyznaniowej, takiej, aby 
reiyjja (przenikała wszystkie przedmioty. Żąda dalej 
1-godzinnej nauki rjeligji tygodniowo w szkołach ele­
mentarnych. jplrzvczein naukę religji powinni prowadzić 
sami paUczyciele.

Tow. sen. Kopciński zarzuca wyzszej nierarchji 
naszego szkolnictwa brak inicjatywy i rozmachu orga­
nizacyjnego. |W sprawie rapowiedziantj przez ministra 
reorganizacji szkół mówca wysuwa dwie zasady: jedno 
litości {szkoły i szkoły 7-klasowej.

Minister W. R. i O. P. St. Granski podnosi 
przede Wszy s tk icm', ie  szkolnictwo polskie ogromnie po­
sunęło już naprzód stprawę wychowania fizycznego. Co 
do pddziatywania wychowawczego nauczycieli, to mi­
nister stwieidza, że “ zeczywiście wśród nauczycieli

szkół średnich widać o wiele mniejsze zajęcie się 
.pracą pozaszkolną i to nie itylko w zajmowaniu1 s.ę 
dziećmi, ale wogóle pod względem udziału w pracy 
kulutralno-o.swiatowoj. Jest to następstwem tego Jaku, 
że za czasów inflacji, nauczyciele musieli udzielać bar­
dzo dUzo lekcji poza sżkolami. Teraz okazuje się po­
trzeba postawienia im pewnej granicy i trzeba ,o u- 
mieścić |\v pragmatyce, aby zajęcie zarobkowe poza­
szkolne [było zależne od zezwolenia władcy szkolnej. 
Co się tyczy przeciążenia naukowego, iLo dzieci P śre­
dnich zdolnoścach są zdaniem m inistra szalenie prze­
ciążone. W ina tego leży po części w meit->dyce naucza­
nia. a  głównie w wadliwych programach szkolnych, 
które zostaną jednak zredukowane przed nowym ro­
kiem szkolnym. Zmniejszony bęazie zakres malenia 
tyki. fizyki, a co do języka 'polskiego, literatury i 
historji. izmnieniona będzie ponadto metodyka naucza­
nia, Drugą bolączką jest brak odpowiednich podręczni­
ków'. [jak np1, grama‘yki polskiej i h istorji Polski- Co 
do wychowania, m inister oświadcza, że muSi być 
współdziałanie gron rodzicielskich ze szkoła i co do 
tego jm(iniśtie.r wyda rozporządzenie, wprowadzajtyc 
pewien przymus

Po przemówieniach Kilku posłów, posiedzenie i 
głosowanie odłożono do jutra.

Rewolucja w Chinach.
Zaproszenie duhgatuui robotniczych do Chin

MObKWA, 23. czerwca. (Pat). Rosta db- 
nost z Hong - Kongu, że Red naczelna chiń­
skich związków1 zawodowych wysłała doi za­
rządu; irobotni|Czyich związków zawodoMlych an­
gielskich telegram z podziękowaniem za po­
palcie ich ulsiłowań zapraszając jednocześnie 
przedstawicieli robotników angielskich do 
Chin. ,W dzielnicy cudzoziemskiej W Kantonie 
wybuchł styejk generalny. Cudzoziemcy wraz 
abódzinaim wyj efebah z Hjt mg - Kjongk' do Kan­
tonu, gdzie jest większa gwanancja bezpieczeń­
stwa. Ogólne bezrobocie w Hong" - Kongu' ricle- 
szeirza się, tramWlaje nie kursują.

HONCji KONO, 23. Idzej w ca. (Pat). \& szy- 
stkie bańki Chińskie zostały ząmRnlete celem 
Uniemożliwienia depozytariuszom masowego 
wybierania (wkładek. Wszyscy prńwie’ Chiń- 
eczyey pracujący w, dziennikach' angielskich 
rozpoczęli strajk

Sfrejh w Hongkong
LONDYN, 23. czerwca. (Pat.). Wiadomości z 

Hongkong podają, żc rząd angielski polecił rozplakato­
wać kia ulicach proklamację, zaprowadzającą następu- 
-jące zarządzenie: 1) cenzurę na listy i telegramy, re ­
wizję w sklepach i mieszkaniach. 2) zakaz wywoził 
środków' żywmości, złota i pieniędzy, bez ..pecjalnego 
zezwolenia. Ponadto zawiadamia rząd angielski, że 
objął ochronę wszystkich mieszkańców, a  jeżeli zaj­
dzie wypadek1 zabicia urzędnika w służbie, wów'czas 
pozostałym po nim członkom fodziny wypłacone r ia  
być odszkodowanie w sumie 225 funiów. Wedle do­
niesienia z Szanghaju, żegluga ustała zupełnie. Wszyscy 
kulisi Wstrzymali pracę.

Czwarty Zjazd Iiegjonisfbui Polskten.
Doroczny czwarty Zjazd Legjonislów Polskich od­

będzie .się w tym roku w Warszawie w dniach 8. i 9. 
sierpnia. Zarząd Okręgowy Wrarszavski Związku Le- 
gjonistów Polskich zwołał w dniu 15. czerwca liczne 
zebranie ,Ziażdbwego Komitetu Organizacyjnego, lią 
któren, izjebranie wyłoniło prezydjum Komitetu Orga- 
nizacyjneRo.

Socjall^l francuscy przechodzą do opozycji
PARYŻ, 23. iczerwica. (Pat). .Wprawdzie1 

Iw l̂ynik ireferelndlulnr p rzep row adzonego  pom ię­
d z y  depuitov'anym i socjaliskycznvjni w  spraWie 
s tan o w isk a , ja k ie  należy Zć iąc  w o b e t rząduL, 
m og ło  b y ć  ulznane Wj laągu) 'dnm d ziSie jszeg : 
n ie  m niej je d n a k  p ism a p rzew id u ją , że więk 
szojść Ideputowanytcb wypojwjie s ię  za zaniechu- 
nie|m po lityk i podł-rzytnyWlaniŁ rz ąd u .
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liebezpisez# wzenie chińskie.
W kotle .chińskim zaw zało ponownie. — 

Grozi wybuch bardzo poważny, jeżeli nie na­
stąpi g untowna sanacja stosunki-w. Trakto­
wanie tragedji w Szanghaju, jako „intrygi" 
blclszewCKej i objaw u'wpływów czy nników1 wy 
Wjrotowych, nie pomoże w znalezieniu1 właści­
wego środka dla zapobiegania na przyszłość 
tak silnym wybuchom rozpaczy, gniewu1 i pro­
testu przeciwko obcemu panowaniu. Podpo­
rządkowanie interesów w ciągniętych W tę tra- 
gedję (państw i barodów interesom spolek hati- 
ilowyich i przemysłowych, które mają wielkie 

kapitały w Chinach i ciągną olbrzymie zysk; 
dla siebie, nie Usunie1, lecz owszem wzmoże, ry ­
walizację potężnych mocarstw iimperjatistycz- 
nyldh. Walczących o panowanie nad; Chinami.

Z powodu so-zecznych i wręcz skłania­
nych (wiadomości, nadchodzących z dalekich 
Chin. zaczyna stopniowo wyłaniać się pr|av - 
dziWj ob~az tamtejszych stosuńków i wyjaś­
niają się istotnie powody zajść w Szanghaju 
Pirzez pały ki aj ten, rozdarty na części przez 
pokłóconych, skc"Ulmpowanych i w yzyskują­
cych ludność cacyków pntJwin cj ona i n y ch, zaj-1 
mujący lolb rytmie przestrzenie ledwo poprze­
cinane kolejami, p-zeważnie należącymi do 
dbicych kapitalistów zamieszkany przez setki 
miljonów ludności niezmiernie pracowitej ży- j 
jąpfcj na niemożliwie niskiej stopie, spokojnej < 
i posłusznej — przebiega fala niezadowolenia i j 
nienawiści, skierowana przeciwko cudzoziem­
com, W1 których widzi się przyczyny zła. > 

1& nienawiść jest wyrazem głębokiego nie- 
zadowolenia Chińczyków' z ich W!ariu|nkoW by!- ■ 
tui Obcy opanowali i handel zagraniczny Chin.! 
są, panami portów. Wewnątrz kraju1 p'-zyWie- j 
zionę z zagranicy produkty przenikają za po­
średnictwem bogatych wyzyskiwaczy, knlpcówi 
(ahińsk.ch „lUgodbWców", g omadzących wie!- j 
kie majątki kosztem mil jonów biedaków1. i •

Obayj (wprowadzili do Chin system przemy-! 
słowy, zaszczepili jedynie złe strony nowocze­
snego inddsbjalizm u; wyzysk robotnika w | 
Wielkich fabrykach, obniżanie stopy życiowej 
przy istniejąicytn nadmiarze niezorganizowane- 
go jproletarjatui, niszczenie dawnych sposobów 
produkcji. Pod wielu względami zauWjażyć się 
ia je  podobieństwo w p-oteśicie chińskim do 
protestu Ohandiego w Indjaieh przeciwko F.a- 
tbryczn;vlm tkaninom, importoWanytm( z Mancze- 
stnu ,

Obcy, W1 pogoni za zyskami, zaczęli upra­
wiać na szeroką skalę bawełnę dla fabryk w1 
Szanghaju] łub Czili zmniejszając obszar upral- 
wjy ryżu, którego przecież mezawsze starczyło 
i dawniej na wyżywienie czterystu1 miljonótwi 
lUdzi; zaczęli też zabierać urodzajniejszą glebę

pod mak cpjumowy itp. Głód, który zawsze 
był .częstym gościem w Chinach, szerzy się 
gwałtowniej. ;

ObCy misjonarze, pod opieką obcych wojsk 
i misji rrandlow yjch, chcą narzucić inne wyzna­
nie, którego Cnińczyk nie rozumie i do któ­
rego nie ma zaufania, bo nie jest ono pocho­
dzenia własnego, prof. Giles. który wykłada I 
sinologję w Cambridge i jest uznanym auto- j 
ryt;etenr w sprawach chińskich, powiada, ż e , 
W Chinach niewątpliwie istnieje wielka niechęć 
do kontynuowania pracy misji crnześeijań- 
skich ; ‘nanowo słj chać okrzyk : „Precz z nauką 
Jezusa. Chrześcijański gen- Feng Yu Szańg, 
zdaniem prof. Gilesa. jest najwaększynł z wiel­
kich łotrów-generałów ; jest on zresztą „chrze­
ścijaninem" bardzo mąlej w aa-1 ości. znienawi­
dzonym pirzez rodaków; jest bardzo niepew­
nym sojusznikiem dla mocarstw obcych.

Wtakieh warunkach o Wy buch niezadowo­
lenia nietrudno. Zwalanie winy na . agitację" 
bolszewicką jest chowaniem głowy" w masek. 
Bolszewicy niewątpliwie maczają sfwe brudne 
palce w mętnej wodzie chińskiej, ale mogą to 
robić w kraju, który w najmniejszym nawet 
stopniu nie nadaje się do eksperymentów ko­
munistycznych jtdyiue dlatego, że inni stwo- 
[rżyli warunki dla ich agitacji.

Chińczycy (Chcieliby, aby ich pozostawio­
no w  spokoju. Nie życzą sobie oni ani „brater­
skiej" opieki Japończyków, am pomocy Rosji 
przeciwko jnnym mocarstwom. — ani dobro­
dziejstw (handlu brytyjskiego i amerykańskie­
go Zawiele jednak dokoła Chin i w1 Chi­
nach samych splotło się różnylch interesów, 
aby Chiny mogły liczyć na spokój Chiny są 
bowiem przedmiotem pożądań i rywalizacji 
czterech wielkich mocarstw i jeżeli jedno z 
nich wycofa się, to napewno inne zajmie wolne 
• „i... wbuw — bfi— h w  w  mmmmmmmmmmmm

miejsce. Pojemność rynku chińskiego ; możki- 
Wości irozwołu przemysłowego Chin są tak oh 
brzytmie. tyle jUż pieniędzy wpakowano wr' Chi­
ny i tyle już zysków stamiąd wyciągnieto, 
że walka o panowanie nad tym krajem przy­
biera formy icoraz zaciętsze.

Japończycy Wypierają innne państwa wj 
handlu'zag^aniczniyfn Chin. i juz w tvm fakcie 
kryje się zaroaek zatargu z Angłją i Amej- 
tyką, które mają wielkie kapitały i iiiwd- 
stycje w kolejach chińskich, w bankach, w) 
przemyśle. Japonja pMciałjSlfft być wobec Chin 
teim, ipzem jest Amgljja wobec Indji. Utratą 
rynku (Chińskiego dla Anglji i Ameryki ozna- 
łaby ńietyiko silny cios dla gospodarki naro­
dowej, lecz również Wzmożenie się WpłyWlówf 
japońskich, k tóre zaczęłyby sięgać dalej.

Wdodatkui. na zdobycz chińską iczyha Ro­
sja Sowiecka. KomUnizm jest hasłem, w1 które 
nie [wiedzy sam p, Karaichan. poseł sowiećk’ 
W Pekinie. Rosji chodzi o rozszerzenie sfery 
wpływów na icały kontynent azjatycki; Rosja 
Sowiecka powtarza carską politykę konices;,i 
mandżurskich i kolei syberyjskiej, która to 
polityka dop-oWadziła do wojny z fanonją. 
Dyplomaci sowieqcy są o tyle sprytniejsi, żel 
starają się oszuklać i Uśpić Japończyków' Umo­
wami o podziale zysl ów chińskicn wiedząc, że 
Japonja nie noże już liczyć na tak Wydatny 
oomoic ;Angiji. Puzalem poprzez -Ghiny] -Rosja 
Uderza w swoich największych W;rogóW — lim1- 
pfejrjUm Brytyjskie i Stany Zjednoczone.

W tak zawikłanej sytuacji możliwe jest 
starcie iRosji i Japonji o skórę chińską. — 
Mandżurski kacyk Cząng-So-Lin podobno flir­
tuje z Japończykami, a Karaichan zabiega o 
Względy ^chrześcijańskie" Fanga.

To właśnie, że tyle tam możliwych kom­
binacji, starć i zatargów, najlepiej świadczy 
o sile m aterjału wybuchowego. Wybuch tani 
daleko wr Chinach może jednau łatwo spowo- 
Wać U j bUCh bliżej nas w Europie g

Napati komunistów na poselstwo 
chińskie w Paryżu.

PARYŻ 22. czerwca. Wczoraj popołudniu 
dokonano tutaj — j,ak pokrótce donosiliśmy 
— łnapadu na poselstwo chińskie Widka gro­
mada komunistów zajecnała kilkunastu taksa- 
metrami przed gmach ąoselstwa. jx>cze[tn 
Wtargnąwszy do Wnętrza, poprzecinała połą- 
icizenia telefoniczna i steroryzowali służbę. Na­
pastnicy odszukali posła chińskiego. Czeng-Lo 
w jego gabinecie i WymUsił; na nim podpisanie 
tizech dokUmentów. Pierwszy był telegra­
mem do chińskich powstańców'. wdrażającym

ze st-ony posła sympatię ruiahown rewolUcyj-, 
nem u; drugi zawierał odezwę do francuskiego 
rządu, oskarżającą imiędzypąroaowv imoerja- 
lizm o dopiroWactzenie Idó foccnych stosunków. 
W SzangfiajU i W całych Chinaich. T rzeć do- 
kUment był komunikatem dó prasy, stwier­
dzającym jże powstanie chińskie nosi zdecy­
dowanie antyimperjalistyczny charakter.

J ednemU ze służby Udało się powiadomić o 
napadzie policję, ktćra atoli n,a przybedenil 
zdołała ująć tylko dwóch mężczyzn. gdvż resz-J 
ta tymczasem Zbiegła.

■ pnMfWA

K. CZAPIŃSKI.
6)

Wycieczka T. U. R.
(Ciąg d a lsz y ) .

T .  (J. R. zagrnnicą.
.Wj następnych ctmadi zwiedziliśmy Sdión- 

boUlnn — nie tyle ze względu na zajmujące w 
swym pa zepychu komnaty paiacowe, ale zie 
wzglechii ma mieszczące się obeeme w pałacu 
Centralę partyjną młodzieży, a zwłaszeża cen­
tralę (rozgałęzionego stow. Przyjaciół Dzied. 
I tu  wysłudhujemy krótkiego referatu, otrzjr- 
nmjemy wyjaśnienia i JrUk*

Poza temi UrzędoWemi n ie jako  odwiedzi-, 
mami in sty tu c ji ośw.atoW ydh, zorganizow aliśm y 
s z e re g  (wypraw „p ry w a tn y ch " . Tąk np. nasze 
U auczyaelk i tw ydeczkow e w ra z  z  posłam i o-, 
ŚW iatowcami zw iedzili szk o łę  dośw iadczalną 
(VcrsUchscbUlc) g d z ie  s ą  s to so w an e  n a j u c ^ z e  
m etody nauczania.

txo d z ;w u  je s t  godriu ta  sw obodą- z k tó re j 
k o rz y s ta ją  Idzieid W k la s ie ;  p jz y s lu c h u je n ty  
się (bowiem lekcjom  w k ilk u  kllasacW.

— W  tyńn n o k u  objaśnia na inspektor to w . 
Steiskal Właśnie opracow ujem y w 1 swlych szko- 
łaich dośw iadczalnych  kW estję  s z k o ły  jak o  „ je- 
cTnośd" ż y d a , jedności p racy . W  tym k ie ru n ­

ku' Czynifn1 doświadczenia, a następnie je zsu­
mujemy. Obecnie np. ta k1asa. w której je­
steśmy wrórila z wydeczki na pasiekę, gdzie 
oglądała pracę pszczół; dzieci razem z naU- 
Czydelką Układają i rysują sześcio i ośmio- 
r ąty. abj’ zdać sobie sprawrę z geometrycznej 
stromy tej pracy.

Bardzo dekawe to  są rzeczy. Byliśmy tak­
że W szkole wydziałowej (Bii-gerschuje) na 
lekcji rysunku i modelarstwa. Na sztukę wie­
deńska loddawma kładzie wielki nacisk

Poza tęlrn toW. Kopoński zorganizował — 
wycieczkę g^upy naszych czlońkÓWJ db ,,Volks- 
heimU" i ochronki (dziecinnej. ToW- Garlkki 
z LanduUem odwiedzili partyjny Wyuz-al O- 
ŚtwiatoWy, gdzie toW, Thailer zaopatrzył ićn 
We wszystkie pehaUSze m ateriały itd'.

Wszyscy razem natomiast pojechaliśmy db 
Fu|dhsenfeldgna krańce miasta, aby obejrzeć 
Odromna budowlaną pracę gminy. Oto jeste­
śmy W jednym z imponujących trzech dbjmjów 
oddanyldi na mieszkania robotnikom — obej- 
tmU'je setki mieszkań. Zwiedzamy łaźnię i p -ai- 
tmę. wspólne dla wtezvstkich lokatorów1. Nb 
parterze sala teatralna. Siadamy na widowni; 
referent budowlany mag. toW Siegel przede 
stawia nam w niezmię~nie ęiekaWym zarysie 
budowlaną pracę gminy. Dziękujemy; wycho- 
my na obszerne uoaWórze, z Wielkim basenem. 
W którym plulszczą się dtieci. 1

Wychowawczyni wspólna dla Wszystkich 
azieci całego olbrzymiego gmachu, opiekuje 
się iziećmi. Dzieci, w liczbie kilkuuzjesjęcjU 
momentalnie formują karny ichór i Witają nas 
socjalistyczną pieśnią: jDie Socialisten bchlisst 
die Reicnen"! odpowiadamy ,, Czerwonrm". — 
Żwawa nasza senatorów ^ i uż klapie kouaez-
miem. / ----

Wiele, wiele widzieliśniy eekawych rze­
czy. Nasi „mumcypaliści" wydeczikow; (p~a- 
cownicy gminni) z Płoidka, Włockawkia etu. 
sk|rzętnie rozpy^ujt 1 zapisują wszystko, 30 
jest związane z polityką gminną. 1 żelegacja 
boryslawlskE podzieliła w swlych szeregach te ­
maty i każdy zbiera odnośne materjlały dla 
późniejszy ich własnych referatów wi Borysła­
wiu. L ' i 1 ‘

Odwiedziliśmy gniodh poselstw a s iak iego  
na Rennwegu i złożyliśmy (my, prezydjum; 
TUR) Wizytę panUi posłowi Kowalskiemu, uraz 
radcy panu Romerowi. Trzeba stwierdzić, iż 
W kilku aż wypadkach posebtjwlo UjaWtiulo 
dużą (uczynność względem ,naszej wycieczki. — 
Pan poseł Kowalski zap-osił, nas całą wyciecz­
kę. tna skromny podwieczorek db jedUCj z re- 
stei"aiqji W Pratęrzę, i tam W miłych słivwiach 
podniósł znaczenie takich organizacji ośWjato- 
wlych jak nasz TUh’

(G . d. n.>.
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Jak socjalistyczna gmina wiedeńska zwalcza besrc kiitu
D zi5.iii.uo8c b u d ow lan a  i in w esty cy jn a  n a  w ie lk ą  sk a lę ,

Jak jAjtfb. Ztg". podaje, 15. .czerwca br. 
było w. Wiedniu 65.354 bezrobotnych. Jak na 
tę porę rokUl, stan ten jest bardzo wysoki ale 
byłoby jeszcze gorzej, gdyby, zainicjowana na 
W ielką skalę budowlana i inwestycyjna dzia­
łalność socjalistycznego Zarządu gminy miasta 
Wiednia nie dala prący wielu bezrobotnymi. 
Gmina .wiedeńska buduje obecnie 55 większych1 
Jloimow, przy -uzem znajduje zatrudnienie; 
10.793 robotników. (W r. 1924. przy miej- 
skich budowach było zajętych tylko 4.000 bez­
robotnych). ,Nie są tu. liczeni ci bezrobotni, 
którzy idzięki wielkiej akcj; budowlanej gminy 
znaleźli za ję te  wj rozmaitych prywatnych przedl 
siębiorstwach, dostarczających materjału bu- 
dowianego i innych do biidouy potrzebnych 
aiprtlykfułów — a liczba tych wynosi znacznie 
więcej niż 10.000.

W r. 1924 nabyła gmina woedeńska 89 
miljonów [cegieł; w tym rok-ut zamówiono 145 i

iniljonów. Zamiast 4600 wagonów* cementu! 
roku; Ubiegłego zużywa się obecnie 11.000 wa- 
ganów. Zapotrzebowanie gipsu wzmogło się ze 
180 na 570 wagonów, zapotrzebowanie okien 
i drzwi z 10.000 na 200U0.

Poza budową domów przeprowadza gmina 
iwedeńska jeszcze wiele innych praic, dają­
cych zajęcie tysiącom robotników. Budowa 
Ulic zatrudnia 720, budowa kanałów 480 ro­
botników. .Inwestycyjne prace przy tramw.a- 
jach zapewniają utrzymanie tysiącom ludzi, 
pracujących u  rozmaitych gałęziach produkcji.

Z tego pobieżnego szkicu1 wynika, jak 
bar-dżo inwestycyjna działalność gminy wieden 
skiej zmniejsza bezrobocie. Przy tern trzeba 
stwierdlzić, że w najbliższych tygodniach za­
mierzone jest rozpoczęcie nowych rldbot bu­
dowlanych ,które w dalsz"m ciągU przyczynią 
się dó poprawienia stosunków na wiedeńskim 
.rynku pracy.

Bojowe występy faszyzmu włoskiego.
RZYM, 22. iczeywca. Na jeduejm z ostatrich j 

posieuzeń parlamentu — jak wczoraj doniosły 
telegramy — rozegrała się senzącyjna scena, 
która prawdopodobnie wytwbła dalsze ktcinse- 
KWericje, nie pożądane dla rządów faszystów]-' 
skich. Paszysta Giunta .rzucił w. trakcie prze- 
mówy jednego z posłów okrzyk, że Cttntarink 
obCictny sekretarz wi |ministerstwie sprawi za­
granicznych, ponosi winę za utratę portu Ba- 
ros w Rjece. Na to podniósł się Mulssolini i r fct- 
pierając zarzut, oświadczył podniesionym gło­
sem. że polityka obeicnegu rządu! nie może 
b|yć identyfikowana z  polityką poprzedniego 
ministra spraw1 zagr., hr Sforzy, którego musi 
się Wobec parlamentu nazwać kłiaimlcąi i zdraj­
cą,. Winą b :. Sforzy — mągnął Mussolini — 
jest. że musieliśmy oddać Walonę (w Allhanji 
-  Red.). 1 ‘

1  en bezwzględny atak prezydenta mini- 
stjnów jest obecnie w Rzymie głównym przed­
miotem politycznych .rozmów', ponieważ trudnie 
przypuścić, aby Sforza, będący arystokratą, 
senatorem i „kuzynem uróla", nie rk:,agov'ał 
na publiczne zniesławienie go jako kłamcy i 
zdrajcy. -

Senzacja znalazła jeszcze większego -oz- 
głosu, fdy się dowiedzianos że bu at b r . Sforzy, 
Cezar Sforza został aresztowlany z poWrdU 
obrazy jmajestatu, i rozpowszechniania pism 
antyfaszystowskich- [W willi Sforzy przepro­
wadzono (rewizję i skonfiskowanie Wiele „po­
dejrzanego" Imater j,ału.

RZYM, 22. .czerwca. Hr. Sforza rozesłał 
za poć-ednictwem Ajenci Stefaniego następuL 
jąicy komunikat: Prezydent ministrów obrzu1- 
icił imnie z taktycznych względów obelgami, 
nad któremi mogę przejść do porządku dzien­
nego. 'Rząd poważny, który chce stawiać za­
rżały rządowi poprzedniemu1, posiane wiele 
konstytucyjnych iśińodków, lepiej nadających 
się |dó tego icelu niż obelgi. Co mnie die ty czy , 
gotów jestem złożyć sprawozdanie z całej mej 
dżiałalnośpi na Urzędzie ministra spraw zagra­
nicznych.

RZYM, 22. czerwca Na żądanie Mulsso­
lini ego Iżba na posiedzeniu. odbywającem się 
w nocy, przyjęła nadżwycząj ną ustawę praso­
wą, która w wyższym jeszcze niż dotychczas 
s+opniu krępuje wolność prasy.

ii} m świadczącym z jednej strony o rozpanoszeniu się 
w Polsce pieniaclwa, *.aś z drugiej o przeciążeniu sę­
dziów nadmiarem spraw.

s Jeżeli Uwzględni się, że większość lokali sądowych 
nie odpowiada zasadniczym wymogom liygjeny, nie 
posiadając należrcie urządzonej wentylacji, to jasną 
rzeczą jest, że .sędziowie muszą tracie zdrowie i nad- 
szarpywae nerwy, co ujemnie wpływa znów na tok 
ro,-praw wywołując po.>pieeh w ich prowadzeniu i 
niesprawiedliwe wyroki. ,

Przy bliższem zaznajomieniu1 się zc sprawami są- 
dow enii, a zwłaszcza z dziedziny obrazy azci, okazuie 
się. że zastraszający nawal pracy sędziowskiej spowo­
dowany jest wp znacznym s.opniu przez rozw ielmożnie- 
uie się pospolitego, mającego niekiedy wprost charakter 
złośliwości, ipieniaciwa. Dziwić się należy tylko temu. 
że nikt z sędziów nie robi użytku z przysługującego 
się mu prawa karania za pieniactwo. Stosując na sze­
roką skalę to prawo na obszarze całej Pol-,ki. można 
byłoby Wl;róice oduczyć zapamiętałych pieniaczy od 
obciążenia stanu sędziowskiego nadmiarem pracy. — 
Z drugiej strony częstokroć wyrafinowani prowokato­
rzy też piorą swój „honor”' w sądach, obrażając z roz­
mysłem stronę przeciwną, a następnie skarżąc ją o 
obrazę czci, jeżeli strona a dala się zlepiać na prowo­
kacyjną ‘wędkę i odpowiedziała również obrazą, lecz 
ni1’ -wniosła przeciw' prowokatorow i skargę. Wobec za 
często powtarzających się w praktyce sądowej tego ro­
dzaju jprowokalorskich debiutów', należałoby uzbroić 
sędziów w odpowiednie paragrafy, mocą których mo­
gliby nakładać kary na stronę powołującą, jeżeli w to­
ku rozprawy ustali się fakt że ona odegrała rolę pro 
wokatora lub wogóle zachowywała się zaczepnie. Idąc 
drogą nakładania kar za pieniactwo i ukaifania pro­
wokatorów można będzie osiągnąć odciążenia pracy 
naszych sędziów, uginających się pod jej ciężarem.

IM

Zorgan zowany kapitał w Chinach.
Wielki nacjonalny ruch w Chinach, skiero­

wany jest — jak wiadomo — przeciw; ctfdzo- 
zieimioom, których licżba wynosi nie więcej jak 
)0.000 -— ,co jest kroplą w morzu 400 miljonfc'. 

wego narodu chińskiego. Są to jednak przed-, 
stawi ci tle zagranicznego kanibalizmu i jako 
tacy po%afili przy pojpiartiu ai mat swych rzą­
dów Uzyskać pizywileje — jak niezależność od 
duńskiego sądownictwa, a w niektórych miej 
sjciach, np. \ Szanghaju), posiadają własną po- 
fctęjfe i udimimsiirację, Chińska administracja 
jest bardzo słaba, centralna, władza nie posiada 
nigdzie ipdowwiedniego autorytetu a s;ła znaj-, 
dUlie się w ręku zwalczających się Wzajemnie’ 
generałów; prowincjonalnych, którzy troszczą 
się tylko o ściąganie kontrybucji. Mimo wSzy. 
słkc (przywileje kapitału zagranicznego wy­
wołują powszechnie zrozumiałe rozgoryczenie.

BićjrWe twj dziedzinie gospodarczej i kU ltu. 
palnej Chiny nie ściągały kapitału zagranicz­
nego Ido krajlul, przeciwnie, narżuicił się on sam 
zapomocą gwałtownych środkowi i (wrymlusił na 
słabym (rządzie koncesie na -monopoltcwy wy­
zysk skarbów naturalnych. Przedćwszystkiem  
wielką |nolę odgrywa kapitel japoński. Japoń­
scy przedsiębiorcy, posiadający znajómpśt pi-

| sm a phi Oskiego, poeó b n eg o  d|c japońskiego, 
m ogą z ła tw ością  w chodzić iwl sto su n k i z lu d ­
nością ch ińską , podczas gdjy kapitaliści eu ro ­
p e jsk o  - am erykańscy  m ogą z nią kom uniko­
w ać [się jed y n ie  p,rzy pomocy m ężów zaufania 
pochodzenia ch ińsk iego . N a w y p ad ek  usumięqa 
się ty ch  p o śred n ik ó w  działalność k a p ita łu  za ­
g ranicznego Imoże być ła tw o  sparaliżow ana.

Zaborcze występy japonji, która z Chin 
chciałaby zrobić sw ą  kolonję, są przyczyną wro, 
giego usposobienia ludności chińskiej dlc' Ja­
pończyków. Bojkot towar ÓW japldńskich jest 
ojd1 kilku lat na. porządku dziennym. Z “ozgoryj- 
iczeniem odnoszą się Chińczycy także do kapi­
tału angieh,kiego i francuskiego, który dla 
wżmocnienia swej pozycji gospodarczej prsłu- 
giw ał się zawsze środk a mi gtwlałtoiwnymi.

Pirzy tern  w szy stk iem  trz e b a  podnieść, że 
p rzem ysł ch ińsk i, ab s trah u j ąc ód  w ielkich 
p rzed sięb io rs tw , zn a jd u je  się po najw iększej 
cczęści —  nie w  ręku; cudzoziem ców  lelcz wj 
rękul [ahińskiego kap ita łu . N a jw ięk szy  atoli w y . 
zysk  p racy  ro b o tn ik ó w , k(obięt i idżiec; p an u je  
W W ielkich p rzed sięb io rs tw ach  cudzoziem skich, 
zw łaszpza W przędzaln iach  b aw ełn y  i w  k o ­
palniach.

Pieniaczy I prowokatorów należy karać.
Według statystyki przytoczonej W Sejmie przez 

ministra Jpłraw ietiliwnści dowiedzieli się posłowie, że 
w (roku zeszłym sądy polskie rozstrzygnęły 4.165.000 
spraw we wszystkich instancjach. Ze sprawozdania te­
go wynjkB, że co szósty człowkir w Polsce procesuje

się. Ponieważ liczba sędziów wynosiła w tym czasie 
2.384. przeto na jednego sędzieeo przypadło 1780 spraw 
zaś *w niektórych okręgach nawet do 3.000 spraw.

To 'zastraszające zjawisko musi Łyć (poważnie wzię 
te pod rozwagę, ponieważ jest objawem bardzu ujem-

\X [Warszawie zma-łe 1 4czerwca tow1. A- 
aolfina Gorzyicka Wieleżyńska, której zgon za- 
smulcił 'liczną rzeszę towarzyszów i towarzy­
szek łwoWskieh starszej generacji. Należała 
ona bowiem do owego poktlema młodzieży, 
które pracowało we LwoMe nad1 założeniem 
part,i socjalistycznej dć pierwszego grona ko- 
biet lwowskich które mniej\vięcej przed 36 
no 38 laty przejęły się ideą socjalizmju i z th- 
tjużjamem ,służyły tej id'ei. Było to u latach1 
1886—1889, kied!y -prąd socjalistyczny ogarnął 
ii-czne utalentowane jednostki wśród uczącej 
się .młodzieży we Lwowie. Należeli do owfegr 
-pokolenia imiędzy innymi nieżyjący jnż tow. 
Stefan iPodkowirz, Stanisław Kozłowski. Jfca- 
:him Fraenket, Kazimierz Gorzycki, a z żyją­

cych tow. Herman Diamand. Maksymiljau Zer-, 
tjerbanim i inni. Skupiła się t a młodzież u 
latach 1889—1892. Wśród' dość licznego gro- 
na [młodych idealistek, przeważnie nauczycie­
lek, które do „Czytelni naukowej" należały,, 
-znajdowała się i zmąrła. W ^Czytelni nauko- 
Iwej" zapoznała się ona i zbliżyła z młodym, 
bardzo (uzdolnionym akadem.. Kazimierzefm! Go- 
tnzytdkini, który u r. 1890 należał do załó- 
zyicieli galicyjskie partjl oociamo.demokratycz- 
nej (na zebraniul w jego mieszk'aniu partj'a ta 
została założona), redagował lwowskiego ,,Ro. 
bot-nika", a później zasłynął jako historyk, 
uwłaszcza jako autor bardzo poiczytnej sweglb, 
icizasui. szczególnie wśród' socjalistów', książki 
pt.pt. „Historja społeczna Polski". Wkrótce 
dobrali ię z soną i tow. Adolfina Giorzj-cka 
brała eta lej żywy Udział w żwdui partyjnem i 
Iw dźiałalnośici postępowego Ogniska naulczy- 
;delek, iTow. dp- Kazimierz Gorzycki zmarł w 
imłodym (wieku!. W <ilka lat po jego śmieir|d 
Iwdówa iwlyszła pojwtórme zamąż za znanego i 
zasłużonego toiw. partyjnego, inż. Aleksandra 
Wieleżyńskiego.

Po wojnie zamieszkała w Warszawie, gdzić 
jzajim-owała się pracą najulczyldelską, a zarat-' 
zem pracowała naulkowo nad pedagogją. Lfcb 
nie szczędził jej tiężkiiCh ciosów'; - przed dwro- 
ma laty zrhari jej syn, tow. \X'micentyr Gorzy­
cki, (młody, Wielce Utalentowany i obiecujący 
historyk. — Wierną pozośtara parTji socjali- 
stycznej aż dó śmieird. Cześć jej pamięci* (
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Nowiny z dnia.
LWÓW, 23 czerwca

NIE PRÓBKA LECZ PRZERÓBKA. W recenzji 
z ^Sonaty Kreuitzerowskiej“ w wierszu drugim 1-szej 
szpalty, zaszedł błąd drukarski, a mianowicie szluka 
powyższa jęsl „przeróbką powieści Tołstoja, a nić' 
„próbką1' jak mylnie, wydrukowano. Również nikt 
nie ,rozr\Wa sieci „jednym .m ło te m a le  chyba „mio­
tem' .

KOMITEI ZBIÓRKOWY na cele kolonji waka­
cyjnej dla dzieci robotniczych, komunikuje, że zbiórka 
uliczna z dnia 19. czerwca przyniosła 320 zł.

W \ BÓR WŁADZ AKADEMK KICH W UNJWER
s y t e c ie  Ta n a  Ka z im ie r z a  w e  i w o w i e  n a
ROK YKiDEMlCKI 1935)20. Rektcmm Uniwersytetu; 
Wybran; profesor zw. filozofji romańskiej Dr. Edward 
Porębo wie/..

Dziekanami: Wydziału teologicznego profesor 
nadzw. nauk biblijnych Siar. Zakonu Es. Dr. Aleksy 
Klawek. W ydziału prawa profesor zw. prawa sądowego 
polskiego Dr. Przeim stów Dąbkowski. Wydziału’ le­
karskiego profesor w. szezególowej pafologji i terapji 
wewn Dr. ftoman Rencki. Wydziału humanistycznego 
jirofesor zw. aniropologji i eittiologji D). fan Czeka- 
nowski. W. działu miilamalyczno-przyrodniczego p r o  
fesor zwyczajny liz\ki Dr. Roman Npgnisz

SZUKA WRAŻEŃ. t21ctni Markus Leutman wy­
dalił się 20. Inn. z domu rodzicielskiego pizy ul. 
P|ilnikar.skiyj I. 3 i przepadł bez wieści. Powiadomio­
na o 1em policja zarządziła poszukiwania dezertera.

RÓ> NE I- R \DZIEZE. Józef Nycz, zam. przy ul. 
Boimow. doniósł policji, że skradziono mu ze stajni 
12 Iptar b ie lbm , buciki, kilka szluk biżulerji i k-jcc 
koni, (łącznej wartości ókoło 500 zł.

Samutel Pohl, kupiec, zam. przy uk J. Hermana, 
doniósł ,|olicji. że kradziono mu z otwartego miesz­
kania ^Tales”. oraz książki do modlitwy, wartości 
okfoo 100 zł.

J u k o  Kowalczyk, zam. w Podajnikach pod Lwo­
wem, w brakli zajęcia wałęsał się w7 poczekalni dwor­
ca głównego, gdzie kradł portfele i pugilaresy po­
dróżnym. Ostatecznie ujęto go i odprowadzono do 
areszlu.

REDUM J A POWODEM ZAMACHU SAMOBÓJ­
CZEGO. iPos1 ruirkby y Nowosiadły (pełniąc, 'służbę wczo 
raj (po półnoi \ w ogrodzie Kościuszki napotkał le­
żącą na ławce kobietę w lanie njeiprzyLoninyin. Lekarz 
dyżurny Pogotowia rad. przybyły na miejsce stwierdził 
iż kobieta ta zatruta Się karbolem. Obok desperatki 
leziono jkisżkę z tego płynu, książkę pod tytułem ,,Nie- 
zguła“ oraz plik korespondencji. Niedoszłą samobój­
czynię odwieziono do szpitala, gdzie przepłukano jej 
żołądek.

Jak się n islępmie okazało była ito 27-lclnia Pau1- 
lina I... którą wydalono z zajęcia w szpitalu żydow­
skimi. Pozbawienie posady było prawdopodobnie po­
wodem desperackiego jej kroku.

Z KRONIKI NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW 
W s/koie im. 11 rynczenki przy ul. Gródeckiej jeden 
z ‘uczni 9-cio letni Włodzimierz Stebełko upadł i zła­
mał rękę.

Stanisław Bomlak podczas gry w piłkę nożną 
został zraniony w głowę.

Abraham Friedman. (pomocnik jubilerski, przy 
pracy doznał obcięcia palca u  ręki

Sprawcą przejechania motocyklem R. Spieglowej 
w |ul. Leona Sapiehy był Ksawery Mielnicki, student 
Politechniki. Policja pozostawiła go na wolności, spra­
wę zaś przekazała do sądu.

ŚCIGANIE LICHWY ŻYWNOŚCIOWEJ. Oddział 
policji dla walki z lichwą oskarżył w sądzie S. III. 
o oszustwo 'trzech piekarzy, wypiekających chleb o 
złej wadze. Są 1o Efroirn Horowitz, zam. plrzy ul. 
Sobieskiego. Ludwjk Merward, zam. przy ul. Gró­
deckiej i Mozes Enzwejg. zan. przy ul. Leśnej.

W magistracie oskarżono 22 właścicieli óżnych 
lirm, między nimi 4 sklepikarzy, i 1 restauratora o 
lichwę żywnościową. O brak pen na towarach oskarżo­
no 8 właścicieli sklepów spożywczych, 4 modni ark i, 
2 .restauratorów, 1 handlarza omiwiem i 1 blacharza.

KOŚCIÓŁ NARODOWY Z CERKWI PRAWO­
SŁAWNEJ Przy ul. Franciszkańskiej stoi cerkiew pra­
wosławna, która jeśt własnością konsystorza w Czer- 
niowcućh. Cerkiew ta jest nieczynna z powodu1 braku 
wiernych tego obrządku. Biskup koścjoto narodowego 
Bończt pragnie jnabyć tę cerkiew i zaofia-ował za ten

budynek 125 000 dok Biskup1 ten satra się obecnie u 
władz o przyzwolenie na  założenie gminy wyznawców7 
swego Obrządku w7e Lwowie. O kupno (cerkwi tej za­
biegał metropolita Szeptycki, ofiarowując za nią 100 
tysięcy dolarów.

SAMOBÓJSTWO PARY MAŁŻEŃSKIEJ Z PO­
WODU BEZDZIETNOSCI. 00-letni Stanisław Gold­
stein -{ani. przy uh Królewski j w Warszawie, popeł­
nił sz.aim.ich samobójczy wraz f6 letnią swą żoną Rózią. 
SlUżąci znalazła ich rano leżących na łóżku zacza­
dzonych gazem świetlnym.

Samobójcza para pozostawała listy do redakcji 
pfism, Iw których tłumaczy powód samobójstwa braku 
celu w zjciu. jako małżeństwo bezdzietne.

.'.AMOBÓJSTWO ARESZTOWA hi EGO POLIC.JAN 
TA. Policja krakowska aresztowała Dymitra KUzyka 
i ,sierżan'a Jerzego Klima w sprawi: malwersacji na 
tomisku. W śledztwie stwierdzono, że Jan Wojdan 
posterunkowy |z województwa Lwowskiego, byt )o- 
inocny Muzykowi w jego zbrodniczych praktykach. — 
Wobec łęgo Wojdana aresżt0 wano i odesłano do Kra­
kowa. -W drodze zbiegł on jednak eskorcie i popełnił 
samobójstwo (przez Utopienie się.

ARESZTÓWj?NIi. ZA PODBURZAJĄC?. MOWY. 
Ostap Pawłów, redaktor gazety ,,Hromadżkij Hołos“„ 
został aresztowany na zarządzenie sędziego śledczego 
za wygłaszanie podburzających mów na różnych zgro­
madzeniach.

NOżE PRZY ROBOCIE. 21-Ietni Bernard Schi- 
m erer dietoł się wczoraj wieczorem do realności przy 
uf. Źródlanej pod I. 17. Ta część miasta jest znaną 
mordownią. Nic wjięc dziwjrcgo. że jakiś nieznany; 
osobnik Wpakował nóż Schimererowi w okolice serca, 
przebijając mu klatkę piersiową. Pogoiow ie rat. od­
wiozło go w] stanie groźnym do szpitala.

Józef Selzer, m|iesżkaniec Kleparowa, został po­
bity i ciężko ząaniony w Jgłowę przez nieznanego o- 
sobnliKa.

Wawrzyńca Olecha napadli nieznani osobnicy i 
oięzko pobili pa Wysokim Zaniku.

Udzielono iim pcwaocy w Pogotowiu rat.

Zabdfca łany uwolniony.
KRAKÓW. '23. czerwca. Przed tutejszym sądem 

przysięgłych odbyła się rozprawa przeciw pomocniko  
wli Piekosińśkien.u1, oskarżonemu o to, że zastrzelił 
swą żonę za w iarokimstwo. Piekosiński zosta! uwol­
niony.

Handel GoaAska z Rosją.
WARSZAWA (23. czerwca. (AW). ,,Express Por.“ 

dowiaduje się, że do Moskwy przybyła delegacja prze­
mysłowców gdańskich celem Utworzenia gdnńsko-.sp- 
wleeklego Tow. Handlowego. Widocznie Gdańsk zamie • 
iza |w handlu! z Rosją konkurować z Polską.

Sprawa Marokko.
PARYŻ, 23 |cze“!\vta (Pat) Dzisiejsze de. 

Daty (w| Izbie w sp 'aWie Marokka wywbłały 
dlulźe zainteresowanie w prasie. Painleve o- 
śWiadiCzył współpracownikoiwii ..Petit Par;- 
sien"(. że w! przemówieniu! s\v‘em skreśli rożwkSj 
historyiczny obecnego konfliktu lyraz przedsta. 
(w|i poszczególne je|glo fazy. następnie zażąda1 
odl izby, aby się wypowiedział,a. czy polityka 
rządta w1 sprawne Marokka odpowiada jej sta- 
nówisku!.

• • • __• • •
Proces przeciw p. Gaszklewlezowl.
WARSZAWA, (23. czerwca (AW). W Moskwie 

rozpoczął islę przed najwyższym sądem wojskowym tpro 
ces (przeciwko b. konsulowi polskiemu w Tytlisie p. 
Baszkiewiczowi, oskarżonemu' o rzrkome szpiegostwo 
na rzecz Polski. Baszkiewicz miał Być — jak wiado­
mo — wymieniony za Bagińskiego i Wieczorkiewi­
cza. W pierwszym dniu rozprawy odczytano akt 0- 
śkarżenia. /

Mlkado abdykoje.
LONDYN, 23- iczerwta (AW). Rząd1 ja- 

1pański (wydał ofiicjalny komlilnikat. stwierdza- 
jąiny, |eż ,aesarz iaooński ciężko zateborowlał i 
stracił', iwtadzę pamięci i [konceritbaicji. Wjobele 
teigio me będzie (inlóg1! nadal sprawowńć rzą­
dów.

5v6żne.
FORD W ANGLJI. Ford zdąż\ł już wyproduko­

wać w Anglji 200.000 automob

WYDOBYWANIE ZATOPIONYCH SKARBÓW. 
Pisma ateńskie donoszą, iż rozpoczęto już prace na<I 
wydobywaniem zatopionych .skarbów w bjtwie pod Na- 
vnrinem, stoczonej w r. 18‘27. V9 dniu tym Turcy po- 
nliósłszy klęskę, wysadzili w powietrze kilka swych 
okrętów. Na admiralskim statku znajdowała się kasja, 
w której mieściło się 250 miljonów franków • złotem 
Ponieważ zatopione okręty znajdują się na stosunkowo 
nie wielkiej głębokości, prz.eto istnieje prawdopodc. - 
hiieńsl wo. że skarby zostaną w7vdoliwie na pow ierzchnię. 
W bitwie, pod Navarinem walczyła związkowa flota 
Anglji, Francji i Rosji pod dowództwem angielskiego 
admirała C.odringlona przeciw7 silom morskim Turcji 
i Egiptu. Mahometanie stracili wtedy 30 okrętów.

JAPOŃSKIE MANIFESTACJE RADOSNE Z PO­
WODU RÓWNOUPRAWNIENIA KOBIET. W parla­
mencie japońskim zapadła uchwała, udzielająca kobie­
tom japońskim prawa głosowhnia. Z t°go powodu na 
ulicach Tokio urządzono Ijczne jiochody malownicze 

Cr m anitestacje'radosne. w których uczestniczyły gejsze, 
popisując się tańcami narodowymi. Tysiące domów o- 
zdobiono festonamt i flagami, a na|irędce zorganizo- 
wrane 'oikieslry 'przygrywały w różnych punktach mia­
sta. WTełu wybilnych japońskich ineżów stanu, a śród 
nich prezes rady ministrów Kało i członkowie jego 
gabiiieni uczestniczyli w ogólnej radości.

PRZEŹROCZYSTY CZŁOWIEK. W Wied­
niu; (pirzypotowuje się wielka ^'ystay/u hygie- 
niczna. któi-ej je ci. ą z osobliwbiści najbardziej 
pirzyiciąoającybh będzie prześwietlone wnętrze 
(ciała lii!d‘zkieg-o. Prześwietlenie odbywa się nla 
podstawie metody p;rof. Spaltehblza. dzięki kto', 
rtoj tkanki Iwdzkie i zwierzęce, iprźesjąkając 
(piewnemi cieczami, stają się przeźroczyste. 
Można Iwówlczas oJseirW'oivvlać \vtezystkie szcze­
góły (wnętrza organów, zwłaszcza gdy się 
jeszcze (popirzednio zabarwi odpowiednie żyły,. 
Preparaty oglądano dotychczas pod światłlct

W (r, rlt. Wuzeirm Hygieny w1 Dreźnie wipa- 
dło na pomysł oświetlania prelplaratów z tyłir 
i iz1 boków1 lampami elekt-yicznemi. Efekt b y ł 
iaheko dodatni, wnętrze prepiaratów itkazy- 
v ały się  w -całej swe1 plastyczrtuśici. Obqar.ie 
na Wystawie w1 WieJmut p^zygau/\vW® .się 
Iwtększą, ilość przeźroczystych preparatów W1 
w ośmiiui gruparth przedstawiającylch: system! 
kostny, opgany .rawrienia, .odchdia.iia i obje1- 
gu kir\\ri. system n-erwowly1 i t. d'. W każdej z 
tlylch (g.rup1 znajduje się ponadto cale ciułkj 
łódzkie ze spelcjalnem iwjyjróżnieniem organów 
danej (grupy. W ten sposób \vidz. otrzymuje 
jaknajdokładniejsze i 'hajtrwalsze wiactomoiśoi 
o buldowie wnętrza ludzkiego.

iKomunikaty.
X III .-P E Ł N E  POSIEDZENIE DMOWSKIEJ 

IZBY ,HANDLOWEJ I FRZFMYSLOWEJ odbęd/ie się 
SvJ pl.ątek, dnia 26. yźe-rwca 1925 r. o godzinie 4.30 po- 
bołuldnlii 'w sali n dsiedzeń Izbv handlowej i pi-zcmysło- 
wej.

X ZWIĄZEK STOWARZYSZEŃ FUNKCJONA- 
RJUSZÓW jpaństwowycti i sainoi7ządowych Wojewódz­
twa (lwowskiego urządza w dniu 29. czerwca o god(z 
ll)-tej irano w sali Rady miejskiej nadzwyczajne Wałne 
Zgromadzenie delegatów przy współudziale zaproszo1- 
nyeh posłów i scnaiorów u donioslvcli dla Państwa 
sprawach zasadniczego znaczenia.

Roczne Zgromadzenie partyjne
(Ciąg dalszy.) 

odbędzie się we środę 24 iCzerwca by. o godz. 
7-ej wiecz. w sali Rady zawoG. Ossolińskich 
L. 10. — WzyWa isię wszystkich towarzyszy 
partyjnych do bezwarunkowego jawienia się.

Swawa partyjne.
* ZGROMADZENIE FARTYJNE W . LEWAN- 

DOWCE odnędzie się 24. czerwca br. o gooz. 6 wie­
czór Iw domul Walentego Kulasa, przy ul. Warszaw­
skiej. Przedmiotem obrad bęldzie wybór nowego Za­
rządu. : .
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Pracy i ch leba!
M a so w y wiec w  ratuszu. —  Policja w  ul. Ruskiej za gro d ziła  drogę 
poch odo w i pod w o je w ó d ztw o , przyczem  zostało zranionych kilku 

robo tnikó w . —  O d p o w ie d ź w o je w o dy.
PiToletarjaT mii as ta Lwowa, wczorajszem 

masowem -zebraniem w ratuszu i id'cJ,monstrancją 
jwi iRynku, zwrócił uwagę sferom rządowym ' 
bezrobocie i nędza mas pozbawionych zar; li­
ków i Chleba doszła do kulminacyjnego 
punktu.

Na zew dany p,rzez kierownictwo Związ­
ków zawodowych stanęła Wczoraj praca w 
flałe-m mieście w oznaczonej godzinie a tysiące 
robotnikowi stawiło się na masowy wiec wj 
Ratuszu'. Cale dziedziniem w tym gmachu, ku 
pytarze, oraz plac przed wejściem był zapeł­
niona tłumem.

Wśród podniosłego nastroju zgrlr&nadzo- 
nyidh wiec zagaił tow Żelaszkiówicz.

Następnie przemawiali towla-rzysze dr. Drę- 
gieWriCz. Kuśnierz. Scher-er, Lang i Skaldo

Uchwaloną rezolucję podajemy na pierw­
szej stronie.

Po zakończeniu; wiecu udała się depufarja 
d)o Wojewody, aby p-rzcdłożyć -mu postulaty 
klasy pracującej. Masy uczestników' zebrania 
impulsywnie ruszyły pod wojeWództwio -chcąc 
Usłyszeć odpowiedź daną przez przedstawi­
acie! a władzy wysłanej deputacji.

Pohcia otrzymała jednak bezcelowy zui- 
pemie rozkaz, aby nie dopuścić za żadną cenę 
poflhodu przed województwu. W ul. Ruskiej 
zetknął jsi£ -więc poićhiód’ z sdnytn oodziałerri 
DosteuuukoWylch. Brutalne postępowanie' pźć 
liicji (spowodowało starcie. PC,sypały się ka­
mienie i ciosy kolb policyjnych.

W czasie - szarżowania konnych policjan­
tów kilku; -robotników zostało zrani inylch szab- 
łami. Nikt ,e<Jnak ze zranionych nie szukał' 
pomocy w Pogotdwi-u ra-tunkowUm.

JodUzas tego starcia zapanowała pamka 
Wśród’ (przekupniów w Rynku1. Wszyscy kup­
cy pospuszczali stoj y, ulica zaś Ruska b y ła1 
zamknięta dla ruchu1 pieszego i kołoWego.

W  tyfm iczasie bawiła deputat ja w woje- 
wództwie. ’ ' j

W skład' jej wchodzili przedstawiciele 
wszystkich 'Związków zalwódówlyich.

Przewodńicząicy Centrali Związków ZaW. ' 
tow. Żelaszkiewipz przemówił dó p Wojelwbdy 
przedstawiając groźny stan w jakim znajdu­
ją się m-asy bezrobotne i domagał się wyasyg­
nowania przez rząd' przyrzeczonych środków1 
eto uruchomienia rozbudowy i przemysłu w 
mieiśoe i w Małopolsce. Te same postulat) 
przedłożył również tow. LaskoWski.

P Wojewoda od-powieuział. iż jest prin- 
fonmowany o nastrojach i prlh-zębach klasy/ 
pracującej i (dołoży wszelkich starań, aby te 
słulszne żądania byt'' -pomyślnie załatwione. 
W -ty!m ,celu dziś jeszcze telefonicznie powia­
domi -rząd centralny o przebiegu! wiecu' i za­
padłych na nim !ućhvał)ach. Równocześnie do-

d!ał p. Wojewoda, iż na dr-ug1 tydzień będzie 
u i Warszawie1 i osobiście spi awę tę p-orujszy iw) 
ministerstwie- -■ - -

Uczestnicy idepiutacji chcieli zakomuniko­
wać Demonstrującym w Rynku ocip-oWiedź jaką 
Usłyszeli na przedłożone postlaty. Nie można 
jednak było tego Uskutecznić z powodu' har­
ców konnych posterunkowych, szarżujących 
na tłumy. Przez parę godzin trwał ten popis 
poi ;ji. Jeden z wywiadowićó|w; Novi. Wyjął ,ne- 
WolWer i grożąc nim tłumom, strzelaf w! po- 
powietyze. Jeden z przełożonych tego osobnika 
odebirał mu rewolwer.

Gd'y następnie interpelowano w Dyrekcji 
policji w sprawie tego incydentu Wyjaśniono, 
iż me należ) brać poważnie występu' N., gdyż 
jest on „niepocz) tal-ny"

Dlaczegóż więc osobnicy tego rodza ju -peł­
nią (Służbę w P. P, i są przeznaczani na tak 
odpowiedzialne stanowiska ?

inny wywiadbwlca Socha skiepdWał wióz na­
ładowany iwęglem w; tłulm w kieruńku ul. Ru­
skiej. Było to oiczywistą prow-i k-acj ą. Mło­
dzież boWiem rozognione c h w ia ła  za btyły 
iwięglowe i ciskała niemi U postcrunko'wlych'51 
Nastąpiła W odpowiedzi sza-żń konnych1 poli- 
icjanlów pa zg-omadzonyeh ortaz aresztowania.

W sprawie tego in-cyd-dhfu spoWodowianeglo 
głupotą łub p-oWokaicją należy przeprowadzić 
ślfe'dżt\v(p i pociągnąć winnego do 1 dpowie dział-
nosto.

A resztow ania
Podczas ciemonstfacji sn-rowjdzonio' do ko­

szar policyjnych 7 osób, Aresztow'ano z n;,ch. 
Ignacego 3u(tla, Józefa HolCckiego i Abraha­
ma Sobowlcza. Oskarżono icli z § 65, 8T i 273 
i z tem oskarżeniem odesłano do więzienia 
sądowego Czterech innych: Reimiulńda GhloW- 
skiego, Barbarę Lachowicz. Michała Rolucha 
i Alojzego Mapciniaka pozostawicfio na wolnej 
stopie, (skierowując oskarżenia przeciw* nim o 
Zbiegowisko ‘dó sąaul B. III. 1

Pozatem (przytrzymano kilkUl wyrostków1 
kolportujących bibułę komunistyczną. Tych 
skierowano do „.defenzywy".

Wedle informacji policyjnych podczas de­
monstracji zostali kontuzjowani kanueniam' i 
kawałkami Węglla poster-JukÓwi: Józef Woź­
nica. 'Michał Kunicki. J'an Pi esz i Stanisław; 
Czerwiński.

Ndwb pokłady złota.
IONDYN, -23. pzerwca. (Pat.). Wolff. ,,Morning 

Post donosi, że w angielskiej Afryce centralnej od- 
k r\ lo nowe pole zlola, obszaru 8.000 milj. kw. Pole to 
położone jest w dolinie Lupa.

■ -BI

Parowozownia w Drohobyrzi- folwarkiem werkmlsfrza.
Pisaliśmy- ju|ż o tem, jak Lewicki rządzi

i sądziliśmy, że dytekaja zrobi porządek z 
Uim. Tym,czasenr Lewicki cządzi i bawi się 
IW pączelnika dlalej, dirwią-c sobie ze wszyst­
kiego. co o nim piszą. Podobno naczelnik pa­
rowozowni (wl Stryju p. Fiollwlarków, któremU1 
pódlega Lewicki, powimer zrobić doniesienie 
dlo dyrekcji, lecz widać nie -chce szkodzić ko­
ledze naczelnikowi Lewickiemu,1 i dalej tole­
ruj e wszystko.

TylmiCzaselm Ufny w protekcję Lewi-cki i 
U p Folwarkowa i U dyrekcji naraża skarb 
ktolejowy na straty. Zrobił więc LeWŁćki ze 
szklarza kolejowego ogrodnika, k tóry  dozici.- 
rUje ms-pekta. by miał sałatę, ogórki itp. Za 
Jlim lidzie drugi „Werkmistrz" Różycki, kt<i|- 
ry1 znów ma dlo o'bsłu!gi domowej człowieka 
przez kolej uołatanego.

Aby zaimponować w TirUska wicU siwo ją 
wład'zę tną polecenie Lewickiego trzy1 tony wę 
gla kolejowego wiezie się pociągiem dó willi

„janiria" ja tem robotnicy sekcyjni znoszą go 
do wilk

Na Wieczorku s tra ż a k ó w  Wlyświeca bęrzkę 
ka^bitU o w ad ze  40 kg, w łasn o ść  kolei

Jego pupile widżąc -oo wYpraWia naczelnik 
korzystają z tego, no i dła siebie także cią­
gną , '

Rdbią wiec śrubstaki. Wylnoszą walcóWkę, 
Wyrabiają podkowy, Nadeszło kozufćnv dia 
palaczy i śluisa-rzy rewizyjnych, polecił Lewic­
ki Wydać -> .v-oim pupilom, dając im now'e, ,a 
odbierając stare z krzyWdą tv,ch pierwszych.

innym (razem znow każe ściągać oerso- 
falowi ipo 50 igr. przez 1 miesięcy dla sprawie 
pi a (maszyny dó pisania. A (czyj'a ona t-ejiaz s s t ?

Po uszając tych kilka pniaków z gospo­
darki Lewiickiego. zaprctujjemiy naczelnika w 
StyyjU p. Folwarka i dyrekiąję w'e LWbfwlie, 
jak długo jeszpze Lewicki bezkarnie rządzić 
będzie pąrowozowUią W Drohobyczu'.

2  dnia.
Co uiynlhłj z przyjaźni Witosa z «n)ana.

P&kte-m zawartym w Lanckoronie zobo­
wiązał się Witos Ctijenie, że reformę rolną 
będizi : się pirzeprowa 'zało bardzo Umiarkowa­
nie. Istotnie w Okresie nieszczęsnych rządowi 
Ghjenopiasta Witos reformę -rolną traktował 
tak, aby -chłopów nie diążnić a pńiiom zbytnio 
się pienarażać. Ot. jak Witos-

Ale przyszedł kres przyjuźni, a Witos 
IChcąc pdzyśkac zachwiane mocno zaufanie -chło­
pów zaczyna znowu, „Wialczyć" o reformę rol­
ną. -Tego ju,z Ibyłó zawiele obszarnikowi p. Leo­
nowi (ZółtowsKiemm, posłoWl z klUbu chrześci­
jańsko nar. (Dulbianowicza) i oto wyrżnął Wi-. 
tpoowi -w Uście otwartym, zamieszczonym w- 
^|Dzienniku! poznańskim'1 reorymendę od któ- 
pej (wodzowi chłop-ó-w cierpko i nieprzyjemnie 
Zipoibi -się na dUlszy. List dotyczy reformyl rolnej 
a kończy się słow a-m,:

„Pan, panie prezesie, przemilczasz praw-, 
dziwy stan czejczy, cho-ć paUu! jest dobrze zna- 
■njyr a jednocześnie śmiesz pisać o ,piińkciej 
widzenia państwowym, n,arodowrym i spofecz- 
nym". Pańscy st;;o-nni,cy ubodzy, i ciemni, po-i 
dl ega ją  -złudzeniom. Pan. pianie prezesie, u- 
prawiasz Iświadoimie taktykę, która między ru(- 
czdwymi ludźmi nazywa się szalb-e,rstWem. —- 
Słowo łagodniejsze kłamałoby rze-czy. którą 
należy W-reszpie nazw-ać po imieniu1, albowletg 
Uhodźi (istotnie o Wielkie zagadnienia bytu1 Na­
rodu i Państwa".

Ano, tak to LyWa. Witos szukał przy jaźni 
z szlacht, i napędził sobie gu-za. Któryś ze 
szlachciców nazwał sWlego osa „Witosem", a 
Witos tczłowdek tern się nie ot . aził, owszem' 
wd'ał się > w konszachty z pianami.

Teraz będzie dumał przeniewierca cnłop- 
śki na niedorzecznością słów Krasińskiego:

Z szlachtą polską, eolski lud.

Targi Wscnodnie we Lwowie,
Przemysł rumuński na Targach Wschodnich.
Poseł R. P. i Naazwyczajny Minister Pełnomocny 

,p, Józef Wielowiejskj ionosi Dyrekcji Targów Wsch., 
że udział Rumunji w tegorocznych V. Targach \ \rscli. 
został zadecydowany. Eksponaty -rtunuiiskie obejmą 
próbki produkcji zbożowej i mąki. przemysł spożyw­
czy j(tryby, wina. owoce, tytonie, jedwabie, wody mine­
ralne, naftę, wełnę, oleje roślinne, nasiona i minerały). 
Jako dekoracja pawilonu' rumuńskiego wystawione bę­
dą nadto wyroby sztuki ludowej, jak maierje, hafty, dy­
wany |itp., oraz gratika.

Dyrektor loneseorSjsesti. k-tó-w jest oficjalnym 
przedstawicielem Rumunji na Kongresie rolniczym w 
Warszawie zamierza w drodze powrotnej zatrzymać się 
we Lwowie celem bezpośredrndgo omówienia kwestyj 
technicznych z DyTekcją Ta%ów Wschodnich.

Stolskc Targów Wschodnich we Włoszech.
Na Targach międzynarodowych w Padwie, które 

zostały 'dnia 19. bm. zamknięte, wystąpiły Targ. Wscłi. 
ze Lwowa z własiiem. stoiskiem mopagandowem. — 
Sońsko Tapgów Wschodnich, uTząazone z dużym sma­
kiem, i zaopatrzone obficie w materiały reklamow-e i 
informacyjne wzbudziło znaczne zainteiesowanie. Pod­
niesiono jirojekt oficjalnej włoskiej' inisk gospodarczej, 
do Pólsk i w  pkresie V. Targów Wschodnich. Specjabią 
wycieczkę do Lwowa oiganizujc kupiectwo tryesteń- 
skie i wyższa szkoła handlown w Tryreście. WToskie 
koła imjiiorterów intiei'esnją się szczególnie polskiemj 
maszynami i olniczemi.

» * • 
ł * •

Zbiorowa wystawa win owocowych na Targach Wsch.
Walne 'zebranie Związku Zawodowelgo wytwórców 

win owocowych w Polsce przy Stow. Kupców Polskich 
W -Warszawjie pos'anowiło wziąć gremialny udział w 
V. Taigach Wschodnich jako jednolicie zorganizowana 
grupa |zWiorowa Ekspozycja m-a być połączona z re­
klamową podażą próbek.

Byłoby pożądane, ażeby tym przykładem zachę­
ceni 'zostali drobni producenci i w Innych działach 
Przemysłu do zorganizowania zbiorowych pokazów 
swej Wytwórczości
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Szklane domy.
Literału; a żyje.. Z uśmiechem pobłażania 

albc lekceważenia patrzy nieraz ogól na pi- 
sarzów, k :óryich wyobraźnia wybiega naprzód' 
>' Dirzyszłośr i którzy w 'dziełach swych kon­
struują iobrazy przyszłego życia. A jednak! 
ziściły się genjaltne wizje techniczn jo roz- 
ęwdjiu1 ak>e w sWych polw^eściach dla mło­
dzieży k-eślił [ul julsz Verrte. Utopistami nazy­
wa się literatów, którzy zajmlują się opisy­
waniem przyszłego, lepszego ustroju —i a wy, 
raz: ,titopja" oznacza powszechnie meaorze- 
pzność, (nieszkodliwe mjrżonkl.. JA jeinak', te! 
miręonki oblekały się w żywe dało! Niezisz- 
czalnylm ma być lulstjrlój sprawied!i Wo ści społe­
cznej i braterstwa luidów? Lecz niegdyś za 
taką Isamą mrzonkę lujwlażano myśl o zniesieniu! 
Utew olniictwa. o usunięciu1 +o|rtur, o zniesieniu) 
poddaństwa chłopów i pańszczyzny IJtopje 
nie są niezisziczalne!

Znakomity pisarz polski Stefan Żeromski 
w rozgłośnej sv'ej ostatniej powieści pod1 tył, 
, Przedwiośnie", opisuje kulturę szklanych do­
mów |w 1 'ols.ce, jaką “widzą marzenia Sdwlerytna 
Bąriyki. Zresztą jeszcze wcześnie j, !blo julż w 
„UinAfzie (żyda", pisał Żeromski o owych szkla. 
nyjch Idómach.

A oto teraz w najpraktyczniejszego kraju! 
śjwiata, z Ameryki nadldtodzi wiadomość, że 
że szkleufc dojny nie są niemożliwostCią. — 
ł fiejaki G. A Shiels- w Colulmbus w stanie 
Ohio twierdzi, żfe w niedalekiej przyszłości 
Wsżysmy (będziemy mieszkali w szklanych i 
qałkieim Ibezpiecznyleh domach. Wpadł on na 
ppmyisł (budowania domów z niepizeźrolczy;-, 
stego sżkła i zbudował sam najpierw model 
tak-ego domu1, a obecnie organizuje towarzy- 
stiwlo, k tóre się za i mi e wyn obem odpdw iednich 
płyt szklanych do ibUldow'ania doimóW na ol-

bizymią skalę. — Sposób buidowunia takiego 
domu szklanego ma być bjas dzo prosty i bar-! 
dzo ła tw y; stawia się najpierw1 ria cemento-j 
wy!m (fundamencie zwykły szkielet ze stali l u t 1 
drzewa, jak przy zwykłych domach amery-j 
kańskich o podwójnych ścianach, a następnie: 
w szkH ei ten j-ak w ramy wsulwla się płyt] 
szklane (odpowiednich rozmiarów. Nawiet o a cli 
iidbi (się w ten sam sposób i z tego samego m,a- 
H.eirjałU. ł

Największą zaletą szklanego domt" we-, 
dłdg pomysłu p. bhields‘a, ma być niezwykłe1 
nisko Ikoszt blndowiy. Zbudowanie takiego do-, 
imjul będzie kosztowało 20 piro[cent mniej, ani, 
żeli dzisiejszego drewnianego. — Ponadto nje 
trzeba będzie szklanego demu malować an;' 
ttaipietiojwłać, dóin taki będzie mógł mieć do­
wolny kolor, gdyż szkło nieprzeźroczyste mo-i 
zna fabrykować w różnych kolorach (ciemnych 
jednak odcieni); do,m taki będzie róWUieiż 
•dllrowotuiejszy, aniżeli dzisiejsze murowane 
lUb (drewniane domy; mając zaś podWójne 
ściany, pomiędzy 'któremu znajdować się bię, 
powietrze, (które jak wiadomo, jest złymi 
przewodnikiem (ciepła), dom ten będzie ciepły 
wi Izimie a ich U ijyf w lecie , zmniejsza się róWI- 
n)eż niebezpielczeństwó pożaru w szk.anylm do- 
m(y i koszt ewentualnych reperacji.

Gazety amerykańskie całkiem poważnie pi - 
szą, że przy, dzisiejszych stale WzrastającycW 
cenach Imaterjiałów budowlanych, praktyczny 
pojnysł Shields‘a może faktycznie znaleźć po­
wszechne zastopowanie. Różni się on od opisów1 
żeroimskiepo tylko tem, że Żeromski chciał 
by pwe domy stawiano ze szkła przeźroczy­
stego. a Shields o|bielcuje budować domy tylko 
z nieprzeźroczystego szkła. Alle1 kto wie co, 
przyszłość przyniesie

Bank wobec swoich pracowników.
Dyrekcja Banku Dyskontowego Warszawskiego 

postanowiła zmusić zasłużonych i oddanych Insty­
tucji pracowników do wyrzeczenia się praw przez 
tych ostatnich nabytych, a znęcając się nad nimi 
w dzisiejszych ciężkich czasach wstrzymuje im wy­
płatę naleriej i statutem przewidzianej tanrjeny, 
względnie renumeracji przez Radę Nadzorczą ucbwa 
lonej.

W  Banku Dyskontowanym Warszawskim są 
mianowicie urzędnicy przez ten ostatni przyjęci 
i urzędnicy, którzy przeszli do tej Instytucji z da 
wnego wiedeńskiego „Oestereichische Credit Ans- 
talt fiir Handel unn Gewerbe“. Ci ostątni zostali 
przez „C rent Anstalt" stabilizowani, mieli prawo 
do emerytury przez należenie do funduszu emery­
talnego tegoż Banku, o-az zagwarantowane prawo, 
.,ak zresztą wszyscy stali urzędnicy, niemożności 
wydaleria ich bez dochodzeń dyscyplinarnyah i wy­
kazania im winy.

Bani Dyskontowy Warszawski wpadł na oso­
bliwy koncept. Niepotrzebni mu są urzędnicy, wo- 
oec których ma tak daleko idące zobowiązania, 
niemiły iest również fakt, że urzędnika choćby po 
20 tu labach nie można „wyrzucić*-, i dlatego wy­
pracował regulamin służbowy (umowę służbowa), 
gdzie rozumu się, zamieścił dla siebie bardzo ko­
rzystne warunki. I  tak: Wolno mu rozwiązać na­
tychmiast stosunek służbowy z urzędnikiem, który

zostaje powołany do służby wojskowej, wolno mu 
usunąć urzędnika, gdy dłużej aniżeli 6 tygodni 
choruje, wolno mu również usunąć go także, gdy 
kompromituje dyrektora w Instytucji i na zewnątrz 
wobec osób trzecich i wolno mu wogóle robić 
z urzędnikiem co mu się tylko podoba, tak chce 
bowiem regulamin, który przedłożono pracownikom 
do podpisania. Urzędnicy młodzi, którzy nie mieli 
jeszcze dekretu, pod wpływem najrozmaitszych 
gróźb natychmiastowego wydalenia i t. d. regula­
min ten zmuszeni byli podpisać. Urzędnicy zaś, 
którzy przez swą ciężką i źle płatną pracę nabvli 
inne prawa, podpisaniu si«j sprzeciwili.

Dyrekcja wiedząc, że urzędnicy twardo stoją 
przy swujem wstrzymała tym pracownikom wypłatę 
zarobionych przez nich przez całoroczną mozolną 
pracę poborów. A  więc wygłodzić tych biedaków 1

Czy Dyrekcji zastanowiła się nad swym kro­
kiem, czy me zdaje sobie SDrawy z tego jak wielką 
chce wyrządzić krzywdę swym pracownikom?

Wierzymy, że przecież Dyrekcja po głębszem 
zastanowieniu się cofnie swe postanowienia tak co 
uo wypłaty tautjeny jak i co do tych krzywdzą­
cych przepisów regulaminu i nie zechce narażać 
się na potępienie ogółu pracowników bankowych 
jak nieprzewidziane dzisiaj następstwa, które 
z racji zbyt wschodniego regulaminu wyniknąć 
mogą.

Dusze niewolnicze.
jeżeli już koniecznie ma król rządzić jakimś 

krajem, to powiedzcie mi, dobrzy ludzie, poco ten 
ceremomał, poco przepych, jakim się zawsze ota­
cza każda jego królewska mość ? Choćby był idjota 
lob paralityk, zgrzybiały starzec lub dzieciak pod

jpieką niani zawsze tron jego ma być symbolem 
jakiej" wyższości, dostojeństwa, łaski w stosnnkn 
do mus ludności. Jeden wynalazca genialny, czy to 
będzie Edison czy Curie-Słodowska, czy Kopernik baczymy 
czy Gutenberg (wynalazca druku) więcej znaczy)

niż wszyzcy Królowie i cesarze razem wzięci a czy 
słyszał kto kiedy, by przed którymś z nich padał 
ktoś plackiem, tak jak to czyniło się przez wieki 
i czyni dziś jeszcze przed lada królevviątkiem ?

Weźmy taką Anglję, demokratyczną Anglję 
Tam odbywa się ceremoniał jakby od czasów sta­
rożytnych nie dzieliło nas wieków kilkanaście. Po­
słuchajmy, jak to według opisu jednego z pism 
odbywają się owe przyjęcia na dworze:

Rokrocznie para królewska przyjmuje w pa­
łacu Bnckinghamsliim kilka tysięcy osób. Obecni 
są ministrowie, dygnitarze cywilni i wojskowi, 
korpus dyplomatyczny i szczególnie uprzywilejowani 
goście. Para królewska odbywa „cercie" i zajmuje 
miejsce w sali tronowej, dokąd jedna po drugiej 
udają się panie, które pierwsze raz są przedsta­
wiane u dworu.

Co rok kilkaset młodych panien albo dam 
przybyłych z prowincji lub z kplonji, lub też no­
wych członkiń korpusu dyplomatycznego, przechodzi 
przez ogniową próbę prezentancji. Do „court“ obo 
wiązuje panie strój specjalny, suknia z trenem, 
rodzaj welononu na głowie. Moda kiótkich włosów 
sprawiła wiele kłopotów paniom, tembardziej, że 
królowa icb nie lubi i w swojej rodzinie surowo 
zakazała obcinania włosów.

Przygotowania pań do „courtu" trwają ty­
godniami. Suknie muszą być specjalnie ładDe nie- 
tylko dlatego, że się bierze udział w tak wspania- 
łem żebranin, ale i dlatego, że cała prasa poświęca 
w dziale kobiecym długie specjalne opisy najład » 
niejszym toaletom.

W  sam dzień przyjęcia już od siódmej wie­
czorem gromadzą się przed wjazdem do pałacu 
setki samochodów. Ogonek samochodowy ciąnie się 
na olbrzymiej przestrzeni i niecierpliwe pasażerki 
czekać muszą nieraz godzinami na wkroczenie do 
sieni paiacowych. Nie koniec jednak na tem Do­
stawszy się już wreszcie do pałacu, goście, zanim 
przedefilują przed tronem, czekają znowu bardzo 
długo w wielkiej sali-poczekalni. Chwila najważ­
niejsza następuje, kiedy mistrz ceremonji wywołuje 
głośno nazwisko. Wymienione przez mistrza cere- 
monji panie wkraczają do sali tronowej, odaają' 
parze królewskiej głęboki, specjalnie przepisany 
ukłon, następuje prezentacja przez dawniej już 
przedstawioną u dworu damę.

Cała ta ceremonja trwa kilkadziesiąt sekund.
Na to, aoy przeżyć tych kilkadziesiąt sekund, 

robi się kilkutygodniowe przygotowania, zabiega 
się u wpływowych ludzi o prezentację, wydaje się 
setki funtów.

Jlóźne.
SKĄD POCHODZĄ RODZY NKI ? Rodzynki 

są to suszone jagody krzbwu wmnego, a dostarcza 
je głównie 1 Azja Mn. sjsza i Południowa Europa. 
Po dojrzeniu winogron, nadłamąje się garązki, 
ażeby uschły na słońcu i z tego powstąje najwyż­
szy gatunek rodzynki w gronach, tak zwane ma­
laga. Gorsze gatunki obrywa się i długiemi war­
stwami rozpościera na ziemi, przewracając je, do­
póki zupełnie nie wyschną. Najlepsze rodzynki 
„snłtańskiemi** zwane, używane do ciast i legumin, 
są długie, niekiedy na dwa centymetry, jasno bru­
natne i prawie bez pestek.

Małe czarne rodzynki „korynckiemi** z jcane, 
pochodzą z odrębnego getunku krzewu wiunego, 
rosnącego w Morei i na Wyspach Greckich. Cały 
prawie zbiói idzie do Anglji.

Kaliforuj„ wzięła się także do produkcji ro­
dzynków, ale suszą je tam nie na słońcu, lecz 
w piecach.

„PROSIM Y O UREGULOW ANIE RA- 
CHUNKÓW**. W pewnym alpejskim hotelu wy­
wieszono niedawno następujące ogłoszenie: „Gości, 
kłćrzj organizują trudniejsze wycieczki górskie, 
prosimy o uprzednie uregulowanie rachunków, gdyż, 
kto wie, czy takich gości jeszcze kiedykolwiek zo-

*• ni•U*""’
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:

Środa, o gpdz. 7 w iocz. „Tannłi&user" (guśc. wy- 
itęp Sewilskiego).

Uzwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Cherubin z pieklą". 
Hią‘ek, o godz. 7.30 wiecz. „Suiblokatorka" (po- 

iegnakiy występ Ludwika Czarnowskiego).
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Żydówka" tgośc. 

występ Sowilskiego i Zamorskiej).
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Cherubin z pieklą". 
Poniedziałek, (o godz. 7.30 wiecz. „Cavaleria“ 1 

„Pajaioe‘ (wyslęp Holyńskiego).
Wtorek, ho godz. 7.30 wiecz. „Cherubin z  piekła".

ulEPERTUAR TEATRU MAŁEGO, tli. Gródecka (Es*
Środa. o godz. 7.30 ,,Sonata Rreuizerowska". 
Czwar ek. o godz. 7.30 „Sonata Kreutzerowska". 
Piątek, o godz. 7.30 „Sonata Kreutzerowska". 
Sobota, o godz. 7.30 „Sonata .Kreutzerowska". 
Niedziela, o godz. 7.30 ,Sonata Kreutzerowska".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, a!. SłMmoaaff
Środa, o godz. 7.30 „Clo-clo".
Czwartek, o godz. 7.30 „Dama w purpurze". 
Piątek, o godz. 7.30 „Dama w purpurze".
Sobota, p godz. 7.30 wiecz. „Dzte” czyna z 1001 

iocy‘‘ premiera).
Niedziela, o godz. 7.30 wjecz. .,Dziewczyna z 1001 

tocy' t i g
Por edziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Dziewczyną 

z  11001 nocy".
WtoreiK, p godz. 7.30 wiecz. „Dziewczyna z 1001 

nocy".
■ « a 
a a a

TEaTR SADOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL.
ul. Jagiellońska L. *5

Gościnne występy artystów' teatru Kompaniejca 
.2 Lodzi

Środa, 24. czerwca, o godz. 7.30 ,,Jskor".

N A J N O W S Z Y

Kolelswy ROZKŁAD JAZOY
z ważnością od 5 czerwca br. Cena tylko 150 zł.

poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy

X O G Ł O S Z E N I A . X i

ZEGARKI szwajcarskie
z d w u le tn ią  gu irra n c ją  648

w wielkim wyborze - .oleca najtau.ej

E. Grurtberg Lwów. Sghsiuslta ł

POŻEGNALNI WYSTĘP LUDWIKA CZARNÓW ; 
SKIEGO. -W piątek odbgdzie się w' Teatrze Wielkm 
pożegnalny Y-ystęp dyr. Czarnowskiego. który jako ! 
aktoi zdób' i sobie w najszerszych sferach Lwowa o- j 
groinną syrr.patję i popularność. Wszyscy dobrze pa- j 
ihiętamy kapitalne kreacje, jakie Czarnowski stworzył 
w „Miodzie kasztelańskim", w „Roztworze pro'. Pytla", 
w „Sublokatorce", w ,1)antach i huzarach", w ..Gru­
bych rybach", w „Domu otwartym" i t. d. Znakomity 
artysta ondarzony .stotnie niepospolitym talentem ha- 
rakterystycznymi, w każdej roli dawał typ niezwykły
0 wysokim poziomie artystycznym i plas‘yce. ]

W piątek dyr. Czarnov ski. który niebawem juz t 
opuszcza Lwńw, pożegna się z szerokiemi kolami 
swoich wielbicieli, w7 kapitalnej przez siebie granej 
roli Narzeczonego w „Sublokatorce" Siedleckiego. —; 
Można 7. góry już przewidzieć, że teatr w tym dniu 
wypełni się po brzegi punucznośeią. która oędzie phcia- 
ła lać wyraz swej wdzięczności dla świetnego artysty
1 reżysera. Bilety wstępu sprzedają już od dziś wszyst 
kie kasy tea.ralne. 1 ^

i *
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naprze Mw fabryi kufrów rtonenzwei£,a.

ZAPROSZENIE.
Dnia 28. czerwca 1925 o goda; 3 popo?. odbę­

dzie się w kancelarji adw. Dra Rubina

WALNE ZGROMADZENIE
c z ło n k ó w  T o w arzystw a  O sz c z ę d n o śc i 

i K re d y tu  w  D o lin ie
stou zarej z ogr. por. w likwidacji — z następują­

cym porządkiem dziennym.
1. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej 

dnia M-go czerwca 1926, rewizji przep.sanej ustawą 
o spółd ielniach z dnia 29. października 1920 Dz. U. 
R. P. Nr. U l  wraz j uwagami Powszechnego Zwiąż 
ku we nwowie.

2. Oświadczenie się Radv Nadzorczej co do wy­
niku rewizji, tudzież przyjęcie takowej przez Walne 
Zgromadzenie do wiadomości.

3. Sprawozdanie Dyrekcji i Bady Nadzorczej 
z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia T914 
do 31 grudnia 1924 i udzielenie tymże absolutorjum.

4. Przedłożenie bilansu otwarcia w złotych pod 
1/1 192' przyjęcie tegoż.

5. Wybór teomiu członków Rady Nadzorczej na 
przeciąg lat trzech.

6. Wybór komisji rewizyjnej z t/cech członków 
na przeciąg 1 roku.

7. Wnioski członków,
rdyj w oznaczunym dniu tj. 28 czerwca 1926 

o godz, 3 popoł wymagana statutem odpowiednia 
ilość członków s ię  nie jawiła, odbędzie się to Walne 
Zgromadzenie z tym samym porządkiem dziennym 
tego samego duia tj. 28 czerwct. 1925 o godz. 4 Jpo 
poł. bez względu na ilość obecnych członków.

Dolina, dnia 21 czerwca 1926.
Likwidator: Przewodniczący Rady Nadzorczej:

Dr. R ub in , lio  Roth.

J O Z E F  P I Ł S U D S K I

„R O K  192C”
Do nabycia w „Księgarni Ludow ejSzajnochy 2
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Jo napisania prawdy, niż bogatemu pojąć, co to iest sprawiedliwość 
społeczna.

Rozległ się śmiech. Zachowałem milczenie i odtąd nie wtrąca­
łem się do rozmowy Dopiero później zrozumiałem, jaką odegrałem 
rolę. Bes trudu przyszło mi w panu T. S. poznać św. Piotra, lecz 
nie udało mi się odrazn zrozumieć, że jestem tym bogatym mło­
dzieńcem, który prosił o radę i potem nie zastosował się do niej;

„A młodzieniec, usłyszawszy te słowa, odszedł zajmu-
cony, bo posiadał wiete majętności..."

XLI1.

Nie dziwcie się, że następnego rana natychmiast wziąłem do 
ręki „Times", aby się dowiedzieć, co tam znowu napisali o moim 
proroku. Rzeczywiście na pierwszej szpalcie olbrzymie litery gło­
siły :

„Brtida anarchistów  napada na k ośció ł św .
Bartłom ieja.

Prorok i jeg o  obszarpana h o łota  n ie  po­
dwala na odpraw ien ie Mszy św .”

Przebiegłem szybko oczyma cały artykuł' Diesla — donosił 
dziennik — usiłował powalić na ziemię czcigodnego Sim )k‘ tsona, 
a zwolennicy proroka rzucili się na wiernych. Odetchnąłem z algą, 
musze to r  yznać — skonstatowawszy, że uigdzie nie wymieć ono 
mego nazwiska. Prawdopodobnie wuj Timothy jeszcze w niedzielę 
wieczorem porozumiał się telefonicznie z redakcją. Lecz potem jąłem 
czytać „Examiner“ i... ach! — dziennik ten pisał o mnie jako 
o „pewnym zamożnym młodzieńcu, który zerwał się, by bronić 
wichrzycielskiego proroka".

Teraz dopiero przypomniałem sobie, że wuj przed rokiem czy 
jrzed dwoma miał ostrą scysję z wydawcą „Eiam inera".

„Times" poświęciły całej tej sprawie drugi artykuł wstępny: 
wczoraj dziennik zapowiedział ogółowi, czego się może spodziewać, 
a oto dzisiaj można już mówić o sprawdzeniu się przepowiedni. 
„Times" zapytywały w dalszym ciągu:

„Czy w Western City jest prezydent poligi, czy go niema?
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wcale o tern nie wiesz. W  naszych dżunglach pijemy często na 
twoje zdrowie.

— Istotnie?
— Właściwie nie powinienem stykać się z tobą — ciągnął 

Colver — bo mają mnie bez przerwy na oku a wszak wiesz, że 
cała nasza organizacja jest wyjęta z pod opieki praw.

— Dlaczego jest wyjęta z pod opieki praw ? — spytał Cieśla.
— Ponieważ ludzie twierdzą, że podpalamy zboże, wbijamy 

gwoździe do drzew owocowych i popełniamy inne, tym podobne 
zbrodnie.

— Czy rzeczywiście to robicie?
Colver rozśmiał się.
— Taksamo jak  ty występujesz w kinie, towarzyszu C.eślo.
— Rozumiem. Ale czem się zajmujecie ?
— Cganiizujemy niewyszkolonych robotnikow.
— Po co ich organizujecie i
— Aby umieli samodzielnie prowadzić przedsięb.orstwa, gdy 

dotychczasowy system wyzyska runie, otoczony własną zgnilizna.
— Rozumiem. — Prorok zastanawiał się przez chwilę:
— A więc powstanie niewolników.
— Tak jest.
— Wiem, co się dziąje ze zbuntowanymi niewo nik .mi, muj 

Dracie. Możecie mówić o szczęściu, jeżeli tylko wtrącą was do wię­
zienia.

— Robią om jeszcze co innego z nami — opowiadał Col- 
yer. — Dam ci do przeczytania nasz* Broszurę: „Krople k”w rl ; 
z niej dowiesz się o smole i nierzu, o strzelanin do ładzi, jak  do 
dzikich zwierząt... o wszystkiem, czego doznać można w kr*iu 
^łuszczy.

Oczy jego błysnęły.
— Wymyśliłeś znakomitą nazwę dla Ameryki. Przylgnie ona 

do niej na zawsze.
Cieśla y ypytywał go dalej; chciał poznać wszystiae szczegóły, 

tyczące się organizacji, wyjętej z pod praw —■ i jej członków. Było 
widoczne, że poczuł wielką sympatje do młodego Golvera Usiadł 
obok niego, [rosił o wygłoszenie kilku wierszy, a przekonawszy się,
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W PISY na rok 192&/6 przyjmuje szkolą pryw. z prawem 
publiczności M. R. lioldfarbowej między 10—12, ul. 

Dabczariokiej (Cytadeli) L. 9. 6- -

W  ch orobach  sk ó rn ych  i w enerycznych
b. lekundarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szpitala 

Państwowego we Lwowie 6—1

Dr. Laur a F u l l e n b a c i m
ordynuje od 3 —6  popołudniu ul. Ż ó łk ie w sk a  L. 33.

W Y R Ó B  P IE C Z Ę C I

I . FRIEDMAN
LWĆ*Vv M

L<//. s v  < sretr 17-90.

Wyrób -- Farbenfabriken przedt. Friedr. 
Bayer d  Go, Le/erkusen, 

o/Kolonii. n/T\enem.
581— 6

Do nabycia w hurtowniach aptecznych, 
apteKach, drogerjach, sk ładach farb 
lub u Zastępstwa: Lwów, Kościuszk i 18.

M OTORY „PERK JK”
Semi-Diesel wyrób polski, otrzymały I nagrodę na 
wystawie w Paryżu, gdyż są pojedyncze, ekonomicz e 

i bardzo łatwe do obsługi.

Na dogogodne spłaty tak motory, jak maszyny 
młyńskie, obrabiarki, pompy, pędnie, pasy, prasy do 
dachówek i t. p. poleca: 572—2

„ P  I L O  T ”
L w ów , u l. B a to reg o  4

Setki listów pochwalnych, oraz cenniki na żądanie.

Zawiadomień: e.
X II. Z W Y C Z A J N E

W ALNE ZGROMADZENIE
D elegatów  „O szczędności"

Spożywczej wytwórni oszczędn.-kredyt., Spółdzielni Pra­
cowników P. K. P. z odpow. udziałami we Lwowie, 

Warstaty kolejowe 2

odbędzie się we środę dnia 2 *  czerwca 1925 o godzi­
nie 4-tej popołudniu w lokalu Spółdzielni Warstaty.

Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgrom.
2. Sprawozdani^ Zarządu z czynności i rachunków

za r. 1924.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
4. Udzielenie ZLrządowi absolutorjum 
6. Rozdział czystego zysku,
6. Wybór uzupełniający 9-ciu członków Rady Nadz.
7. Podwyższenie stopy procent, od wkładek oszczędn
8. Wnioski i interpelacje.

Uw a& „. Po myśli art. 49 u stawy o Spółdziel­
niach z 20/X. 1920, uchwały na Walnem Zgromadze­
niu zapadać mogą jedynie w sprawach, otjętyćn po­
rządkom obrad. Wstęp na salę tylko dla członków, 
którzy się wykażą książeczką udziałową 
624— 2 . R a d a  N adzorcza.

Ogłoszenie.
Jako likwidatorowie lowarzystwa Oszczędności 

i Kredytu w Dolinie, s aw. zarej. z ogr. poręką usta­
nowieni uchwałą Sądu Okręgo ego jako hanmowego 
w Stryju z dnia 24 styczn a 1925. firm. 209/24 wzy­
wamy wszystkich wierzycieli tegoż Towarzystwa do 
zgłoszenia swych pretensji na ręce adw Dr. Rubina 
w Dolinie w ciągu jednego roku od dnia tego ogło­
szenia.

Dolina, dnia 22. czerwca 192o.

Towarzystwo Oszczędności i Kredytu w Dolinie
slow. zar. z ogr. por. w likwidacji.

B. W e in reb. 48—3 J. Rub in .

L W Ó W - SU‘Y©W *H!EC©*3
I

Zastępca naczein. redakt. I red!, odpowi- BRONISŁAW SK.ALAKL — Dtcuk. Lud Sip. Tow. iWyd., Lwjówj, id. L’. Sapiehy T7 — Teł. '1933.
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że są one istotnie piękne i tchną prawdziwem życiem, położył rękę 
na ramieniu młodego poety.

A  we mnie znowu ocknęły się dalekie wspomnienia dzieciń­
stw a: Czyż nie znajdował się wśród uczniów jeden, imieniem Jan, 
którego umiłował najhardziej ?

X L I.

Młody agitator opowiadał o wypadkach, zaszłych na północnym 
Zachodzie, co do których zasięgnął informacji na r iejscu. Motłoch 
byłych żołnierzy napadł na główną kwaterę I. W . W .  Zaatakowani 
poczęli się bronić i w trakcie tego zabili dwóch czy trzech napast­
ników. Ajencja prasowa rozszerzyła potem wiadomość, żz  członko­
wie I. W . W. bez powodu napadli na żołnierzy.

— Tak postępują dzienniki. — wołał John Coher. — Rezul­
tatem tego na porządku dziennym są tam zabójstwa i mordy... nie­
bezpieczeństwo utraty życia grozi dzisiaj w Stanach zachodnich 
człowiekowi, noszącemu w kieszeni czerwoną książeczkę partyjną.

Rozmowa zeszła teraz na temat oporu i biernej uległości, 
Z dziwnie snrzecznym nastrojem współczucia, to znów Jechęci przy­
słuchiwałem się debacie tych buntowników wszelkich barw i odcieni 
nad tem, czy proletarjat może wywalczyć sobie wolność bez użycia 
gwałtu. Łagodny towarzysz Abell musiał przyznać, że socjaliści przez 
swą polityczną akcję starają się stosować zamasicowny gwałt. Pró­
bują zdobyć państwo zapoinocą kartek do głosowania ale zdają so­
bie sprawę z tego, że państwo jest aparatem przrmocv i że chce 
przemocą narzucać swą wolę.

— Pan jesteś z pewnością anarchistą — odezwał się jeden 
z obecnych, zwracając się do Cieśli.

K u memu zdziwieniu Cieśla me przeląkł się tego epitetu:
— Poza miłością nie uznaję żadnej mocy — odrzekł spokoj­

nie. — Zresztą cóż ja  kiedykolwiek mógłbym mieć do czynienia 
z rządem?

Pokój zaczął się zanełniać nowymi przybyszami; zrobiło się 
prawdziwe zgromadzenie. Nigdy dotychczas nie słyszałem tak cie­
kawych poglądów, nie przypuszczałem nawet, że takie oryginalne 
ideje muga istnieć. Udawałem przed sobą, że nie czuję się urażony lecz
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sądziłem, iż można było powiedzieć coś niecoś także o ludziach, nie 
posiadających książeczki członkowskiej. Dlatego ośmieliłem się w tra­
kcie debaty wtracic od czasu do czasu skromną uwagę: naprzykładT 
ża jest dość dużo ludzi na świecie, którzy nie kochają bliźnich 
i w których nie można łatwo wmówić tej miłości, że przeiO należałoby ' 
z wyrozumiałą pobłażliwością uświadamiać tych ludzi. Pozatem na­
pomknąłem. żo może robotnicy nie są jeszcze dostatecznie wyszko­
leni, aby wziąć w swe ręce i kierować przedsiębiorstwami, że może 
potrzebują pomocv dotychczasowych panów.

— Nieco więcej oświaty — odważyłem się powiedzieć.
John Colver zaśmiał się. Był to pierwszy jego zły, brzydki

śmiech, który słyszałem.
— Oświata, udzielać a przez panów ! Oświata, wtłoczona w mó­

zgi knutamit
Odezwałem się:
—. Wiem, mój młodzieńcze, że jest wielu brutamych przedsię­

biorców ule Domiędzy nimi są także dobrzy ludzie, którzy zmie­
niliby chętuie system postępowanie, robiliby dobrze, gdyby tylkc 
wiedzieli, jak  się do tego zabrać. Lecz kto ich n. aczy, kto im po­
wie, jak  mają działać ? Proszę wziąć mnie naprzykład: posiadam 
wielkie bogactwo, na które sam nie zapracowałem. Co mam robić ? 
Co pan powie, panie Cieślo? ,

Zwróciłem się do niego, jako do tegó, który posiada nienaru­
szalny autorytet, a oczy zgromadzonych skierowały s ię F także ku 
niemn. 1

Bez wahania odpowiedział:
— Niech pan sprzeda to, co pan posiada i rozda między bez­

robotnych.
— Lecz czy to istotnie będzie rozwiązaniem problemu? Bez­

robotni wydadzą pieniądze i wszystko wróci do stanu poprzedniego
Cieśla rzek i: -
— Oni są bezrobotni dlatego, że zabieracie im bogactwo, któ­

rego nie zdobyliście własną pracą. Oddajcie je  im zatem I
A widząc, że nie jestem dostatecznie przekonany, dodał:
— Ciężko jest bogaczowi zrozumieć sprawiedliwość społeczną.- 

Zaprawdę, łatwiej przewodniczącemu stry k u  zmusić nasze „Times*

♦


